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W ychodzi 1 i ló  każdego m iesiąca , do każdego numeru dołączone są dwie ryciny. Prenum erata w ynosi 
we Lwowie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ; bez rycin pó łroczn ie  Sć z łr .  30 k r . , rocznie  5 z łr .  
Dla tych k tórzy  pocztą ten dziennik odbierają dolicza się do pow yższych cen za  p rze sy łk ę  pocztow ą od Jednego 
exem plarza pó łroczn ie  48 k r . , roczn ie  1 z ł r . 36 kr. śrebr. Prenumerować m ożna w  kantorze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczbą  301 w m ieście , tudzież w krajowych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stro je dam skie. Czarny kolor, jakeśmy 

o lem spomnieli szczególniej  ulubiony w tym 
roku.  W  teatrze,  na przechadzkach,  na z a ­
bawach wszędzie on panujący.  Ujrzysz tam 
czarny axamit,  czarny atłas,  czarne krepy, 
czarne knrunki i takie materie na sukniach 
wychodzących z pierwszych paryskich praco­
wni .  Czyto ma oznaczać żałobę czy chęć po­
dobania się, nierozstrzygam.  To tylko dodaję 
że  właśnie  w  tym kolorze najpiękniejsze w i ­
dać kobiety. Ależbo dziwnie zachwycającą 
■wydaje się przy nim płeć białai  odbijają bry­
lanty, których, żo tu nawiasem wspomnę,  
coraz hojniej uż yw a ją  teraz do strojów, 
chociaż w  ich miejscu i kwiatyby się pięknie 
wydały .

Pióra mają w  tym roku wziętość taką jak 
nigdy.  Ujrzysz j e  rankiem przy kapeluszach,  
wieczorem we włosach,  a nawet  jako ozdoby 
sukni użyte wraz z kwiatami. Pani L ainee  
której gus towne gir landy i równianki po­
wszechnie  się podobają,  umiała korzystać 
z  takiej ich wziętości  i sama tylko umie ich 
użyć  najlepiej.

N e g l i ż  r a n n y .  Szlafrok marselinowy 
granatowego koloru, podszyty niebiesko. 
Czypeczek i chustka z korunkami al ensoń-  
skiemi. Pantofle ze skórki wyzłacanej  ; ta­
kowe nadeszły niedawno do handlu Gfixe- 
lego.

S t r ó j  od  w y j ś c i a .  Suknia pekinoiva 
haftowana.  Czarny,  axamitny płaszczyk,  
kapelusz z axamitu niest r zyżonego zielono-  
jab łkowego  koloru, podszyty axamitem ró­
żowym.  Kołnierzyk,  mankietki i chustka od 
p . d 'H erve-L archeve(/ue .

N e g l i ż  w i e c z o r n y .  Suknia zielona 
at łasowa z axamitnemi wypustkami;  r ękawy 
i stanik obcisły,  w koło stanika i spódnicy 
podwójna obwódka złocista. Mantyla z c z a r ­
nego axamitu wyłożona sobolami. Czypek 
z korunek angielskich.  Chustka od Chaprona, 
♦ S t r ó j  w i e c z o r n y .  Suknia z  trzema 

falbanami ozdobionemi srebrną obwódką,  
i stanik grecki,  r ękawy szerokie Sznurek 
z pereł i srebrnych nici, mała korona we 
włosach ozdobiona brylantami. Bogata chust ­
ka, bukiet  kwiatów i waćhlarzyk.

Na rycinie dzisiejszej  przedstawiony jest 
płaszczyk axamitny gronostajami obłożony, 
suknia spodnia at łasowa biała, wierzchnia 
pekinowa z haf tem;  drugi płaszczyk j e ­
dwabny z r ańtuchem; suknia z bufami mo­
cno opadająca;  t rzecia suknia sz laf roczko­
wym krojem jes t  j edwabna  li l iowego mie­
niącego koloru.

S tro je m ęskie, O surdutach wiosennych 
w  n a s t ę p u j ą c y m  numerze doniesiemy sta­
nowczo ; dotychczas noszą j e  na jeden 
rząd guzików za piętę. Fraki  do przechadzki  
i na ten rok za jmą niezawodnie pierwsze 
miejsce w strojach męskich.  Najwięcej  u ży ­
wane są sukna ciemnozielone i ciemnoo- 
l iwkowe.  Na spodnie mnóstwro lastyków 
wełnianych wyrabiają w  fabrykach,  są one 
lekkie i elastyczne w różnych kolorach, lecz 
wszystkie w wąskie kratki ;  wzór  tego l a -  
styku w numerze 6tym naszego dziennika 
z tego roku na rycinie był  przedstawiony,  i 
takie same do lwowskich pracowni i sklepów 
w tych dniach z fabryk nadejdą.
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Rycina  męska  p r zed s t aw ia  f rak  do p r ze ­
chadzki  z ie lonego  koloru o jednym r z ędz i e  
g u z i k ó w  i z  s zeroki emi  patkami na biodrach,  
z ap ina  się po ś rodku  piersi  na cztery lub 
pięć gu z ik ó w .  Spodn ie  z  fa ł dami  na p r ze ­
dzie,  kamize lka  o j ednym r zę dz i e  guz ików,  i 
z ap ięc i e  na pie r s ia ch n iezbyt  wysokie,  a że by  
sza l ik  który z a s ł an i a  piersi  był  nieco w i ­
dziany.

D ru g a  rycina p r ze ds t aw ia  dla osób po­
w a ż n y c h  f r ak  i paletot  z  dyllu wygodny,  
k l apy i kołni er z  ob łożone są  j edwab ną  
mater ią.

K i l k a  s ł ó w  o m o d z i e .
„ C o ż  ci  po tak im  b e z  c e c h y  p o z o r z e ? "
— B e z  c e c h y  m ó w is z  ? w  tó  ini gra j j e d y n ie ,  
P o d  c u d z y m  p ia s z c z e m  i w ł a s n y  g rz e ch  g in ie ,  
A  w  moim s t ro ju  z o b a c z y łb y ś  może  
To ,  cobym  nie  rad  d rug iem u  ods łon i ł ,
W i ę c  n iec h  n ie  d z iw i ,  ż e m  z  ś w i a te m  p o g o n i ł . . .

Zmi an a  w yo bra żeń  w y n a l a z k ó w  i wyr o ­
bów w  całe j  Europ ie  j e s t  pod wszelk im 
w zg lę d em  w z i ę t a  tak w ie lką ,  i ż  ona j edy ­
nie s t aje  się w y ra ze m  i ' g ł ó w  nem piętnem 
dzis ie j sze j  cywil i zac i i .  Ta  c yw i l i z ac j a  p rze  
c i ą g nę ł a  takim pokostem ludzi ,  że  się pier­
wo tn e  znamię  rod u i cha r ak t e rów  sz t uczn i e  
na pozó r  zaci era .  Ka żde n  salon europe j ­
ski  ma j e d n a k i  pozór,  w  s alonie  nie r o z r ó ż ­
ni dz i ś  uczoneg o  oil n i euczonego ,  ma j ę t ­
nego  od ubogi ego,  skąpca  od hojnego,  t rzpio-  
ta na w e t  od c z ło w ie ka  p o w a ż n e g o ;  nie ma 
tchórza ,  nie ma  burdy,  nie ma doktora  ani  
skąpca  Mol iera ,  nie ma n aw e t  z akochanego .  
W s z y s tk i e  n a jg w a ł to w n ie j s ze  namiętności ,  
j a k i e  nas  pochwyc ić  są  w  st anie  t r acą  na 
wyb i tnośc i  z a ry sów,  na żywośc i  b a r w  i g a ­
s z ą  się pozorem umia rkowania  i p rzyzwoi to­
ści .  N a w e t  na scen i e  nie chcemy wid z i e ć  tej 
p r a w d y  uczu ć ,  myśli  i namiętności  z  c a ł ą  
wyraz is t ośc i ą  t r z eź we go  s łowa,  dla tego z d a ­
j e  s ię powszechna  forma dogodni ej szą ,  i mu­
z y k a  za s to pu j e  poezię ,  opera  z a s t ąp i ł a  
dramat .  Do skr e ś l en i a  dz i s ie j s zych ludzi ,  
g d z i e  s ię w ła śc iwy  im cha rak t e r  tylko w 
d ług im p rz e c i ą gu  cza su  obj awić  może  i w y ­
stąpić  z  poza  tej z a s łony  form przyjętych,  nie 
w y s t a r c z a  j eden  w i eczó r  na sceni e.  Te  d ro ­
bne  odcienia,  te char ak t ery ,  gdz i e  w szy s t k i e ­
go  jes t  j ak  na próbkę,  ma ją  ra cze j  pewną  
p rzezroczystość ,  n iżel i  wzi ętość  p las tyczną 
Z t ą d  też  mus ia ł a  up aść  i komedia na sceni e 
a  r omans  o w ie lu  tomach,  który tego rodza ju  
ludz i  k reś l i  z a s t ąp i ł  w  l i t e r a tu r ze  j e j  miej ­

sce.  Dawn ie j  kreś lono charak t e ry  l udzki e  
ki l ku s ł owy,  k i l ku  rysami.  Dziś  po t r zeba  
bohatyr a  od kolebki  od pie luch pias tować,  
p r z e z  k i lka d ług i ch  tomów p rowadz ić ,  j e że l i  
chce  autor  ż ebyśmy z powodu tego pokostu 
cywil i zac i i  w ła śc i we  rysy j e g o  mi st ernych 
f igurek poznal i  Komedia  mus ia ł a  j u ż  dla 
tego upaść ,  bo p rzyzwo i to ść  s alonu p r z e s z ł a  
na w ie lką  stopę w  teat r ,  a sp i i ech  g ło śny  z a ­
s t ąpi ł  uśmiech,  j a k  w sa l on i e  tak w  t ea t r ze .  
Nie z e  wszy s t k i ego  wo ln o  i można s ię śmiać,  
ś w ia t  się nie lęka n iczego  bardziej  j a k  śmie­
s znośc i ;  ale uśmiech  r adzę  mieć ka żd em u  w  
zapas i e ,  kto b yw a  w s a lo n i e ,  bo tym poko­
stem,  który tak g ładk i ,  t ak ł a twy  pozó r  s a ­
lonom nadaje ,  tą t o rmą  dzis ie j sze j  cywi l iz a ­
cji j e s t  m o d a  a na w idok ż u rn a l u  war to  
się p rzyna jmn ie j  uśmiechnąć .

N ie  r a z  s ł ysza ł em w yrz eka j ąc ych  na  mo­
dę,  a mnie się zda j e ,  iż niema nic wy go dn ie j ­
s zego  j ak  moda !  J eż e l i  p r awdą  j e s t  co j eden  
s ł a w ny  dyplomat  powied z i a ł  ż e  mowa s ł u ­
ży  do zak ryc i a  myśli ,  w i ęc  o modzie  m o ż n a -  
by powiedz ieć ,  ż e  służy'  do za k ry c i a  tego,  
czem się w ła śc iw ie  jest .  J e s t t o  wy na l a ze k  
tak w y go dn y  j ak  ka losze ,  tak dogodny p r a ­
w ie  j a k  j ę z y k  f r ancuski ,  gdz i e  bez  myśli  
można  być mądrym i dowcipnym,  bez  o k rz e ­
sani a św ia t owy m i g r z ecz ny m ,  gdz i ę  bez  ma­
j ą tk u  m ożn a  być na pozó r  panem mały m ko ­
sztem,  a co na jw ię k sz a ,  ż e  s iebie samych z 
poza  tej zas łony  n iewidz imy i niepozna jemy,  
a  to p rzec i e  nie mał a  przy jemność .  Zt ąd  też  
pędz i  tak św ia t  za  modą i f r an c uz c zy z ną ;  z t ąd  
j e s t  F r anc i a  kra j em mody.

•Nie r a z  s ł y s za ł e m wyrze ka j ący ch  na f raki ,  
c i e k a wa  r z e cz  moi panowie ,  gdyby pow ie ­
dz i ano :  , ,od j u t r a  nie ma f r a kó w  w E uro p i e , “  
cobyście  też  poczęl i  i w  cobyśc i e  się j u t ro  u -  
b r» l i ?  a j a k  nie możemy  sobie s a lonu bez  
f r aka  n aw e t  wyo braz i ć ,  tak też  w is tocie nie 
j es t  tak ł a twe  u tw o rz e n i e  nowego  prototypu 
s t roju ,  k tóryby s ię pow sze ch n i e  mógł  p r zy ­
j ą ć .  R z e c z  (a s i edzi  g ł ęb i e j  nieco n iż  w ż u r -  
naitl,  g ł ęb i e j  n aw e t  niż w  źw ie r c i cd l e  p ię­
knych dam. Nad  u tworzen i em nowego typu 
mody,  p racu ją  tak dob rze  ca ł e  pokoleni a j a k  
gdyby  tutaj  chodz i ło  o us t a leni e  wsz e lk i c h  
p r a w d  dla ludzkości ,  albo o zn i e s i en i e  s zk o ­
d l iwych  p rze sądów.  Moda ma t r w a l s z e  ży ­
cie n iż  się na pozór  zdaje ,  ale po t r zeba  j ą  
odnieść do ca łych ok re sów w histori i .  W  p i er ­
w ia s t ka ch  swo ich  sk ł ada  naród w ie lką  część  
poezi i  w sw y m st roju , k tórą  nas tępnie  t ak  
daleko posuw a ,  ż e  a ż  w  pewien  rodzaj  e -  
xa l t ac i i  i p rzysady przychodzi ,  a k iedy ta  n i e -



prawda zewnętrznej  powłoki trąci się o pro­
zę  życia o zimną rzeczywistość,  przechodzi 
w  śmieszność,  idzie w pogardę i zaniedba­
nie, a gdzie strój taki nałogowo zostaje,  tam 
traci swe pierwotne znaczenie,  lub prze­
chodzi w'kostium maski.

Na to, ażeby mężczyźn i  żelazne zbroje 
i pancerze porzucili,  potrzeba było w y n a ­
lazku prochu; doktorskie togi i birety zatarł  
wynalazek druku,  przez co się cała Euro­
pa akademią i doktorem stała.  Ażeby  miej­
sce axamitu,  bławatu i złota u obnjej płci 
we łna  i bawełna  zająć mogła,  potrzeba by­
ło europejskiego handlu i przemysłu,  zrów­
nania wyobrażeń,  zatarcia wszystkich stro­
jó w  wybitnych i cech narodowych a zubo­
żenia ludzi przez inodę; ażeby w końcu o- 
t r zepać puder z włosów i peruk,  potrzeba 
było filozolii materialnej ,  filozofii tego kraju 
i narodu który w modzie.

Podobnież nie można zgadnąć z razu,  do­
kąd pewien rodzaj stroju doprowadzić może.

Ktoby był myślał,  żc skórzany kaftan ry­
cerza  pod zbroją i skórnie pod karwaszami;  
przy jdą z czasem w ozdobny,  miękki,  w y ­
tworny i bogaty strój hiszpańskiego dworu?

Ktoby był myślał, że lekkie kędziory w ło -  
su  które pod szyszakiem g łowę  opływały,  
przejdą z czasem w nieryeerskie a lontje- 
peruki  o 333 lokach?

Ktoby był  myślał ,  że dla miłości starych, 
którym się młodości chciało,  zechce się cały 
młody świat  wyrzec piękności własnych wło­
sów i że osiwieje sztuczną s iwizną?

Ktoby był  myślał,  że synowie tych ojców, 
którzy w pokorze popiołem głowy posypali,  
posypią j ą  wonnym, cielistym pudrem? '

Że  młode, piękne panie zechcą dla miłości 
starych i tupetów, po dwie nocy spać w k rze­
śle z ustrojoną g łową  czekając balu?

Ktoby był  myślał,  kiedy Ludwik  X I V I u -  
bił  ukasywać poły swej sukni i w  kieszenie 
zakładać,  że  z tego nasz dzisiejszy frak 
powstanie ?

A j ednak tak sięstało.  Zakasane  po ły ż u -  
pana i myśl iwskiej  bekieszy utworzyły dz i­
siejszą kurtkę ułańską,  kaftan niemiecki 
przeszedł  wk o le t  wojskowy, kolorowa pod­
szewka stała się wyłogiem, a sztatsklajd stał  
się gładkim, czarnym frakiem bez fałdu,  
który dziś nosimy ? To tylko pewna, że kie­
dy się strój jaki zbytnie od swojego pierwo­
tnego typu oddali, bliski jes t  zejścia ze sceny 
modnego świata,  bo traci swoje znaczenie.

Jest  w  modzie coś stałego trwałego,  cze­
go odmienić nie można, co nie żurna le  ale

tylko czas  tworzy,  a jest  znowu coś prze­
chodniego co się wiecznie mija. To odmien­
ne przestrajanic pierwotnego typu mody na 
różno, tysiączne drobne sposoby, bawis ię  po­
ty z pewnym rodzajem stroju,  póki go sobie, 
jak dziecko starej lalki nie zbrzydzi.  Od­
miany te są tak ijrohne, iż obok siebie sta­
wione w niozem nie zdają  się różnić od sie­
bie, i dopiero po długim przeciągu czasu,  o-  
patrując rysunki strojów, dziwić się przy­
chodzi, że to się tak zmienić mogło? Ta dro­
biazgowa na pozór czynność mody, n iespo-  
czywa nigdy, wiecznie przystraja i odziera 
ona z ozdób sw e  bożyszcze,  a to tak długo,  
dopóki nie wyczcrpnie całego zapasu swo­
ich komhinacij,  dopóki w niego wiary nie li­
tra ci i nie powie sobie ze smutkiem ^ z t e g o  
nie da się nic zrob ić ! -‘ — Naówczas  przy­
chodzi przesilenie,  z pewnym rodzajem ros- 
pn-zy artystycznej* przerzuca się moda do 
drugiej ostateczności i tutaj odkrywa w ie c z ­
nie czynny umysł i ruchl iwa wyobraźnia  
nowe skarby dla siebie.

Słyszałem nie raz owe porównanie mody 
do beczki ,  w k tó rą  się stroje z kolei sk łada­
ją.  a kiedy jest  pełną,  wówczas  odbija się 
spodnie dno, i tak ma to. iść wiecznie.  — To 
może być prawdą tylko dla tego rodzaju lu­
dzi,  którzy świat za odżuwające zwie rzę ma­
ją.  Weźmy galer ię  historycznych obrazów,  
weźmy dzieje żurnalów od ich pierwiastków 
i proszę mi pokazać dwa równe stroje, j eżel i  
nie są z jednego cz as u?  — a jeżel i  jest  cza­
sem niejakie podobieństwo, o którym mówić 
nawykliśmy ,,moda się wraca"  j akże  to od­
ległe,  j a k ż e  dalekie! Dla nas staje się to 
zaledwie f tobną ozdobą stroju lub salonu,  co 
tam istotę jego składało.  Gdyby ktoś ż y w ­
cem wzią ł  dawny strój, krzyknęl iby w sz y­
scy :  to kostium; a o dawnym salonie po-  
wiedzianoby,  to gabinet  s tarożytności!  do 
zimowego zaś nie przyznałby się wiek któ­
remu go przypisujemy. To są tylko dyplo­
matyczne zw roty mody, która usiłuje pewien 
strój wygluzować  z ż y c i a  i zdaleka przy­
biera się do tego, jeżel i  j u ż  wbl iskości  r e ­
sursów zabrakło Lecz że moda je st  rzecz 
g rzeczna,  więc nie uderza wpros t ,  i nie 
obala nic gwał t em,  to miękkie, miłe kocie 
ma jednak ost r e 'pazórki ,  któremi wszystko 
w końcu wydrapie,  co mu się nie podoba.

Tak jest powszechne mniemanie:  rokoko 
powraca! — Do p rawdy?  i wy wierzycie 
temu ? jes t  to wprawdzie nie lada okrucień­
stwem, wydrzeć wara te wiarę,  bo j akże
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con am ove  s ł y sz a ł e m  n i e  r a z  r o zp r aw i a ­
j ą cych  w  salonie!

Moje  piękne panie!  wielkato szkoda,  ż e ś  
cie w szy s t k i e  rnłode i ż e  ż a d n a  z  was  nie 
w id z i a ł a  s a lonu  sw e j  babki ,  więc gdybym 
wiedzi a ł ,  ż e  w as  nie z n u d z ę  opisałbym go 
wam.  ,

Z kąd  się to naz w i sk o  , , rokokou w z i ę ło ,  o 
tem w-iecie j u ż  od d a w n a  doskonale,  bo i 
f r a n cu sc y  żu rna l i ś c i  nie lada  his torycy,  
w ie r zc i e  -mi j e d na k  i ż  bez  salonu w  gu śc i e  
X V I I I  w ieku ,  bez  tych z łoco nyc h  k rzese ł  i 
k anap ,  tych za w i ł o  po rzeźb ionych  ram o -  
b r a z ó w  i lus ter ,  bez pa s tu sz kó w  po rce l a ­
nowych  z f r yzowancmi  g łówkami  na komin­
kach ,  ż e  be z  t ego og rodu spadaj ącego  w t e ­
r asach,  be z  t ych s t r zyżonych  szpa le rów,  
bez mi to logicznych,  c i ę żk i ch  posągów,  bez 
fon t anny ,  pudru,  r og ów ek ,  korków u t r z ewi ­
k ów ,  bez  tupetu peruki ,  bez  s ta lowej  szpady,  
j e d w a b n e g o  f r aka,  haf towmnej  kamize lki  w  
j a s k r a w e  k w ia ty ,  k l a s ycz ne j  l i teratury fran 
cusk ie j ,  a  nadew szy s t ko  bez  koronek  b r a -  
banck ich  i p ew ne j  na  pozó r  baga t e lk i ,  t. j .  
w y o b r a ż e ń  X V I I I  w i e k u :  n i e  p o w r ó c i  
r o k o k o !  Ach !  w ie l eby fo  na to c za su  nie 
poszło,  zan imby sie panie  n au czy ły  na  ko r ­
kach  chodzi ć  i kok ie tować  tym małym pa­
lus zki em l ew e j  r ęk i  i kosztownym sy g n e ­
tem na nim, tak mi st ern ie  j a k  to babki  w a ­
s z e  umiały ,  a to by ła  p r z ec i eż  umieję tność  
q u i s 'e ta b lie  j u ż  w  ó w c z a s  n a w e t  d a n s  lex 
so c ie le s  bou ryeo ises . Coż  dopiero mówić  o 
takim menuec i e  i dyganince ,  o taki ch  ro ­
g ów k ac h  i pud rowan iu  ; n i e ! w ie r zc i e  mi p a ­
nie  ta r z e cz  nie j e s t  dla w as ,  a o nas nie chcę 
j u ż  i mówić ,  myśmy za  nadto  w ygodn i ,  j a k -  
ż eb yś m y  do takiej  mody powra cać  m ie l i . . .  
rokoko nie wróc i!

To j e s t  tylko mały dowód co o owym po ró ­
w na n i u  mody do beczk i  o dwóch  dnach  s ą ­
dz i ć  pot r zeba .  Mody  nie wrac a j ą ,  a nawe t  
r ó w no cze sne  n ie  są z a w s z e  i nie dla k aż d e ­
go  do na ś l adowan ia ,  i tu j e s t  pewien  rod za j  
gen ia lnośc i ,  p ewien  s t opień,  którego dojść  
t rudno.  I lobór  ba rw  do tw a r zy  płc i  i kibici ,  
za s to sowan ie  s t ro ju  do w i eku ,  wdz i ęk u ,  lub 
b r aku  urody,  do czasu ,  miejsca,  do pory ro­
ku  i okol iczności ,  moi pa n ow ie !  to j es t  t r u­
dn ie j sza  kombinac i a  n iż  ka łk u ł  w y ż s z e j  ma ­
t ema tyk i ;  ani  żu rna l ,  ani  modniarka,  ani  k r a ­
w ie c  a nawe t  zw ie r c i a d ło  nie pomoże tu 
wie l e ,  tu po t r ze ba  gen ia lnośc i  i z a j ę c i a  się 
p rzedmiot em ca i ą  dusz ą .  Dla  tego te ż  n a ­
l eży być  spr awied l iw ym, i kto ma i chce  mieć 
żonę  e legan tkę ,  moi panowie ,  niech się nie

dz iwi ,  ż e  mu mało chwi l  poświęci ć może,  
albo ż e  mu tylko l u źn e  chwi le  poświęca .  
Piękne'  panie  i poeci j adą  tu na j ednym w ó z ­
k u :  obok wrod zo neg o  ta l en tu  w yw oł u j e  tę 
twórc zoś ć  umys łu  chęć  podoban ia  się,  mi­
łość w ł a s n a  j e s t  tu  matką tej twórcz ośc i  i 
gdy by  nie p r zyzwo i to ść  s alonu i skromność  
l i teracka,  z którą  tak p ięknie  do twa rz y ,  n ie  
byłoby nic s ł ychać  w  salonie t y lko:  pa t rzcie  
na mnie!  a w  l i t e r a tur ze  nic w ięce j  j a k  tylko:  
s ł uchaj c i e  mnie!

Te  chw i low e  t r a fne  wymys ły ,  s t anowią  
epoki  w  k ron ice  mody i robią  fu r o r e ,  b ez  
nich nie u z y s k a ł  nikt  j e s z c z e  t y tu łu  e le ­
gan t a  l ub  e l egantk i  w wielkim świec i e ,  na  
który tak t rudno z a s ł u ż y ć .  S ł a w n e  toalety 
j ed neg o  ba lu  lub opery  zos t ają  w pra wd z i e  
w t r adyc i i  e l eganc k i eg o  świat a ,  j a k  w  his to­
rii w y g r a n e  b i t wy ;  coż  kiedy ka żd a  chwi l a  
inoże w y d rz e ć  t r yumfy,  a co na jg o r sza  j e s t  
ta d r żą ca  n i epewność ,  to zwą tp i e n i e  o g e ­
nialności  w ła s ne j ,  która  po 30 tu  l ec i ech  co­
raz ż y w ie j  nam się uczuć  dawa .

W y m y s ł  chwi lowy  s t rojnej  damy,  obrot ­
nej modniarki ,  lub nakoniec  z r ę c z n e g o  ry ­
so w n ik a  s t ro jów może  nadać  całfemu u b r a ­
niu pew ną  oryginalność ,  j a k i ś  r zu t  fa ł dów,  
j ak i e ś  mi łe  ugadni en i e ,  w  pasie coś p r z y ­
piętego lub u ronionego ,  j edno  „ n i c “  co się 
naw e t  opisać nie d a ;  co j e d n a k  c a ł e mu  u -  
braniu pewnej  wyraz is t ośc i  i dz iwnie  mi ł ego 
w dz i ęk u  dodaje,  to nie j e s t  do na ś l adowan ia ,  
bo to nie j es t  moda,  to j es t  życie ,  i ten w d z i ę k  
n iknie  r azem z mu z yk ą  balu i z os t atni emi  a- 
kordami f inału opery.

Dz iw n ie  może być  z  tein do t w a r z y  p i ę k ­
nej t ance rce ,  k i edy  je j  loki o p us z cz a j ą  się 
nieco,  j a k  gdy by  ramion dos i ęgnąć chcia ły ,  
lub kiedy j e den  kwia t  z g ł o w y  w  t ańcu  j u ż  
z północy zgub iony ,  miły j ak i ś  nieład po so -  
kie zos t awi ,  bo i d iru ta  toalety ma dla na s  
swó j  t a jemn iczy  urok.

D z iw n ie  p ięknie  wyg ląda  w  loży s i edząca  
dama,  gdy  się od sceny odwróci  i k iedy z niej  
mantyla  opadnie  w c i ą g u  żyw e j  z a jmu jące j  
r ozmowy,  a b i a ł ą  s zy j ę  odsłoni .  Man t y l a  leci  
od niechcenia ,  nikt nie t rzyma j e j ,  a z a w i s ł a ,  
ktoś  do j r za ł  to n i ewpraw nem okiem i m ó w i : 
, , jak to piękni e,  mantyle  noszą  się t e r az  
z r amion. “

J a k ż e  to p iękni e  w yg lą d a  w  kośc i e l e :  w  
lekkim fu t erku,  po w cz o ra j s zy m  balu młoda  
pokutni ca ,  kiedy się welonem zas łon i  i mięk­
kim ł abędz i em owinie ,  j a k  gdyby  swój  smu­
tek i sw o je  z t rud zen i e  potul ić chc ia ł a  i z a ­
k ryć p rzed świa t em.  Po w aż n a ,  cicha,  za-»
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w in i ę t a  p r awie  po bródkę,  n ig dybyś  nie zgadł ,  
ż e  to w c zo ra j s za  two ja  t anecznica .

Ta k  p r zechodz i  poez ia  życi a  i wdz i ęku  
w  strój ,  w ub ran i e ,  a l e  n i e  w  m o d ę ,  i j a ­
ko kw ia t  w  chwil i  wdz i ęku ,  nie może być na ­
ś l adowaną .  To j e s t  ów punkt  kulminac i jny  
w y tw or ne j  e leganci i ,  o którym mówią  „ tak  
s ‘ę nikt  ub rać  nie innie,  to jej  tylko z tym 
ładn i e  !“  Ż e  się j e dn ak  pod w p ł y w em  poj e­
dynczych  osób moda nigdy do o st ateczności  
nie  posuni e,  nad tem c z u w a  p r z yz w o i to ść  
c y w i l i z o w a n e g o  świaf a  i obawa śmieszności ,  
u n e  cer la in e  co nsequen ce  loya le  des sa lons  
i forma pew ny ch  p rzyj ętych z w y c z a j ó w  w 
stol icy,  na prowinci i ,  w k ąp i e l s oh  lub  na wsi. 
T ak  inny j e s t  cha r ak t e r  neg l i żu ,  k iedy się 
t owar zys tw o  na r anną  herbat ę do gospody­
ni  domu g romadz i ,  i taki  r odza j  s t r o ju  w y ­
s t ępuj e  u nas  po wie jskich sa lonach w  całej  
okaza łośc i ,  inny  p r zy  toalecie  dam i temu 
po t r zeba  się p r zypa t r zyć  l e t e -a - t e te  w P a ­
ryżu  i w e  W ło sz ech ,  a j e s z c z e  i nny na r an ­
nych  p r zechadzkach ,  w kąpie l ach lub pijąc 
wody ,  z  takich ne g l i ż ó w  s łyn ie  Kar lsbad,  
E m s  i Bad-Baden .  I n ny  strój s ł u ży  do o-  
b i adu,  i nny  na w ie czó r  i bal  wiej sk i ,  a inny 
na bal w  stolicy lub u dworu .  Toa le t ę  opery 
po t r ze b a  w idz i eć  w  P a ry żu ,  strój  w ie lk o ­
p i ą t k o w y  w  llzymie.  Ża łoba  j e s t  znośną dla 
s er ca ,  kiedy- ją  p iękna  młoda w d o w a  nosi. 
S łowef tTinna j e s t e l cg anc i a  konnej  p r z e j a ż d ż ­
ki  i kab r io l e tu .  i nna  u l i cy  i kościoła ,  a j e -  
s z c z e  i nna  sa lonu,  koncer tu,  t e a t ru  i t o w a ­
rzystw-,  które publ iczny ch a ra k t e r  mają.  / .nać 
to ws zys tko  i umieć zas to sować  swój  strój do 
mody i każ dego  po łożen i a  w życ iu ,  to j e s t o -  
wo  n i e ł a twe  zada n i e  lepiej  z rozumianej  w y -  
twornośc i  św ia towe j .  T wó rc zo ść  ma tu 
w p r a w d z i e  w ie lk i e  pole,  j e d n a k  d rob i azgo -  
w o ś ć  i r o z ga ł ę z i en i e  toalety w  całem obszer-  
nem zn ac ze n i u ,  zadowolni en i e '  t y s ią cznych  
ma łych  potrzeb,  którym tys i ączne  nowe  w y ­
na l azk i  odpowiada j ą ,  sp r awia ,  ż e  tutaj  nie 
j e s t  tak ł a two  p rze j ś ć  p r z ez  tys iączne  kolizie 
j ak i e  się nas t ręcza j ą ,  ż e  nie j e s t  tak łatwo być 
w yr oc zn i ą  mody i e legant em lub e l ega n tką  
u zna nym  od ca łe j  stol icy.  Dla  dam nas t r ę ­
cz a  się w ię k sz e  j e s z c z e  pole tutaj  n i ż  dla 
m ęż cz y zn ,  z  ga le r i i  s t r ojów  t r zech  ostanich 
w iek ów  mogą one wy b ie r ać  ozdoby i okazać  
w y t w orn y  swó j  gus t  w w y bo rz e  i użyciu  po­
j e d y n c z y c h  ozdób s t roju.  Wo ln i e j s ze ,  bo n ie ­
pod l eg ł e  wpros t  p r zynajmn ie j  z ew n ę t r z n ym  
s tosunkom,  obowiązkom i s ł użebnośc i  św ia ­
t o w e j ;  zakryt e  od św ia t a  śc ianami  w ła snego  
domu lub sa lonu,  panie  s a m ow ła dn e  na b a ­

lach i pos i edzeniach płci  obnj ej ;  nie u l eg ły  
one tej koni ecznośc i ,  w y rz e c z e n i a  się po e -  
z i i  w  swym st roju.  Kiedy  strój m ę ż c z y z n  
mus i a ł  pójść pod twardy  karb t r z e źw e j  r z e ­
czywis tości ,  p o d  o w ą  p r o z ę  ż y c i a ,  któ­
ra  ws ze lk ą  ży w o ść  ba rw  gasi ,  w sz e l k ą  f a n -  
tas tyczność  wyklucza .  Okrąg ły  kape lu sz  i 
c zarny  g ł adk i  f rak,  oto ubiór  dz is ie j szej  E u ­
ropy.  To j e j  mundur  i sukni a  s tanu,  w  nim 
Europie  do tw a rzy  najpiękniej ,  najskromniej ,  
w  nim st rojno i ża łobno,  ho nawe t  kolor c z a r ­
ny j es t  negąc i ą  wsze lk i ch  barw,  j a k  s t roje 
i mody dz is i e j s ze  są  negac i ą  wsze lk i ch  tra-  
dycij .  . .

J ak  kto się na życie  z apa t ru j e ,  tak t e ż  się 
ub ie r a  i t ak  się każe  malować  dla s w y c h  
dziec i ,  lub potomnych.  W  wiekac h  r e l ig i j ­
nego na tchni enia ,  w  w ie k ac h  w ia r y ,  malo­
wa ły  się n iewias ty  w  śmie rt e lnych sukn iach ,  
niekiedy t akże  w  stroju zakonnic ,  a m ężc zy ­
źni  w  zbroi ,  w  birecie,  w kap tu r ze ;  dzi s ie j ­
si mal a rze  malują  panie  f an t a s tyczn ie  w ś l u b -  
nym st roju na  wpół  r z e w n e ,  na w p ó ł  śmie­
jące ,  j s k  na dn iu  wese lnym,  a mężc zyzn  z g o ­
l ą  s zyj ą,  w  koszu l i  i w  lekkiem z a r zu c en iu  
okol i s tym p ła szczem.  To j es t  na jw yż sz a  
poezia  na j a k ą  się zdobyć  umiemy.  Ona 
w id z i  się rada  w  tej chwi l i ,  k iedy najpi ęk ­
ni e j s za ,  bo nadzie ją  bog-ata, bo s zczę śc i em 
rumiana.  On widzi  się rad  kiedy swobodny,  
bo bez  ubrania .

Z a  tę filozofię mody żądam od pań flakonik 
kolońskiej  wody ,  bo mnie częs to g ł o w a  bo- 
l iwa .  W . P.

P ieśń  góra lsk a .
C zerw on y  p ła s z cz , za  pasem  broń 

I topor, co b ły sk a  zdała,
W e s o ła  m ypl, sw ob odna  d łoń ,

To strój, to ż y c ie  górala!

Gdy ś w ie ż y  liś ć  okryje buk 
I Czarnogóra z c z e r n ie je ;

N iech  d zw on i flet, n iech  r y c z y  róg, 
O ż y ły  n a sze  nadzieje.

P ę k ł  rzek i grzb iet, p o p ły n ą ł lód, 
C zerem osz szum i po sk a le ,

N uż w  dobry cza s , k ęd ziory  trzód  
W e s e li  k ąp cie  górale!

P o ło n in  step na szczy ta ch  gór,
Tam traw a w  pas s ię  podnosi,

Tam  c ia sn y ch  m iedz n ie  c iągn ie  sznur, 
Tam żaden  pan ich n ie  k o s i.

D la  w a sz y c h  trzód tam p a s z y  dość, 
Tam niech  s ię  m nożą bogato

Tam runom ich p o zw ó lc ie  rość,
Tam  id źc ie  na c a łe  lato .
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A  kiedy  mróz posrebrzy  las,
Ł adujcie ostrożne konie,

W y  z plonem sw ym  w ita jc ie  nas,
My z  czark ą  podamy dłonie.

J . Korzeniow ski.

R ó ż a  z  m o g i ł y .
L egenda z  H g o  w ieku.

D z iw n e  r z e c z y  ! r z ek ł  doktor  Swa jbo ldus ,  
w y s ł u c h a w s z y  z z imną  po w ag ą  s ł ów  Bo-  
gu ń k i .  W a s z a  mi łość w idzi c i e ,  mówi ła  z 
przy tnileniein d z i e w c z y n k a , ż c t o  p r awie  z n a ­
t chni enia  bożego  przysz ło  mi na mvśl  z a ż ą ­
dać  wa sze j  rady  K toż  bowiem,  jeś l i  nie wy,  
maci e s ł aw ę  na ca ł e  k ró l e s two?  K to ż  jeśl i  
nie wy ,  z  wysokiego k ró l ewsk i ego  dworca  
z s t ęp u i ee i e  do chatek ubog ich ,  k tó r zy  w a s  
b ło gos ł aw ią  w  każdym  pac ie r zu  ? Och św ię ­
ta rodzico ! gdybym w ie d z i a ł a  ż e . . . .

D o b r ze  j u ż ,  do b rze  moja rybko!  p r ze r ­
w a ł  doktor,  po g ł a s ku j ąc  d łu g ą  brodę z w y ­
r azem w ew n ę t r z n e j  radości  i w  zamyś len iu  
pa t r ząc  w  obłoki .

E j !  mi ły p an i e ,  p r zywróćc i e  ino zd ro ­
w ie  mojemu o j cu ,  w y p ęd ź c i e  zeń  z ł ego  
ducha ,  który go napas tuje  od cza su  śmierci  
n i eboszczk i  mej  matki,  a boso obejdę  wszys­
t kie  c u d o w n e  miejsca,  i będę  s ię modl ić za  
w a s  gorąco .  Pan  bóg  mię w y s łu cha ,  on 
bowiem w y n a g r a d z a  tych,  co ubogim dają.

— Cyt!  cy t !  będ z i e  to j a k o ś ,  odpa r ł  l a ­
kon i czny  doktor .

— J a k ż e ż  s ię w idz i  wasze j  miłości ,  czy  
choroba  mojego rodz i ca  ba rdzo  j e s t  n i e ­
b e z p i e c z n ą ?

— I  tak,  i nie,  zobaczymy.
— A le żb o  on nier az  j ak  s i ądz ie  na miej ­

s cu ,  to by kamienna  f igura na kościele ,  ani  
s ię r uszy,  a oczy j a k  w s łup  post awi ,  to 
po mnie samej  aż  mrowie  p r zechodz i .  T e ­
r a z  dz i ęk i  bogu  po dwóch dobach be z se n ­
ności  i go r ączk i ,  z a sn ą ł  c o k o lw ie k ;  a j am 
p rędko z ad z i a ł a  j u pkę  na siebie,  up ros iw szy  
Mar c i  kmochy,  aby p r zy  nim c z u w a ła ,  i 
sama  poskoczy łam do wa s  miły paneczku

Z a p e w n e  p r zysz ło  nań j ak i e  u t r apieni e,  i 
b iedak s za l e j e ,  mruk ną ł  do s iebie  doktor ,  
pus zcz a j ąc  t r uch t em s i w ą  szkapę ,  i zo s t a -  
wu ją c  za sobą  na  p ieszki  zdą ża j ą cą  d z i e w ­
czyn kę ,  aby tein wo ln ie j szy  od je j  s z c z e -  
t i o t l iwośc i  móg ł  s ię w  rozmyśl an i ach  z a ­
g łębi ć .

Rzadkobyś  zobac zy ł  na  gośc ińcu  ż K r a ­
kowa do Niepo łomic post ać  o sob l iwszą  j ak  
doktora  Sw a jb o ld a  czyl i  Swia tope łka ,  na ­

dwor neg o  l ek a r za  k ról a  Kaz imier za .  W i e ­
ku móg ł  mieć około lat p ięćdzies iąt ,  w y ­
soki  i chude r l awy ,  na g ło w ie  s t e r cza ł  mu 
kape lu sz  by w ieża  mar iacka ,  z  pod którego 
w y g lą d a ł  nos zaos t rzony i ga rba t y ,  a n iżej  
t ró jkątów b roda g ę s t a  i cokolwiek s z p a k o -  
w ac i zną  zas i ana.  Ramiona,  łokci e,  kolana ,  
z g o ł a  c a ł a  s t r uk tur a  j ego  bv ła  j a s no ko śc i -  
sta,  tak,  ż e  z da leka mog łe ś  go w z i ą ś ć  za  
zb ió r  t ró jkątów geome t r ycz ny ch  ob da r zo ­
nych w ła dz ą  ruchu.

D z i e w c z y n c e ,  która drobnym kroczk iem  
c z e s a ł a  z a  p o w a ż n y m  m istrzem , l e d w ie b y ś  
dał s ied inn aśc ie  la te k ;  malutka w zro s tem ,  
w  c z e r w o n y  k a n ie z e k  ujęta w ą z iu tk a  k ib ić ;  
t w a r z y c z k a  o k r ą g ła  i rum iana jak  z w y k l e  
u  K rak ow ianek ,  a na j a g o d a c h  i bródce doł­
ki, w  nichto d a w n ie j ,  z a  w e s e l s z y c h  c z a ­
s ó w  m usia ło  być s icd l isko  rzadkich u r o k ó w ;  
teraz  tam tylko perełki ł e z  s ię  za trzym ują  
jak  na k ie l ichu  ró ży  ; toż  j a s n y  w ł o s ,  który 
n ie g d y ś  p r z y  ś w i ę c i e  u m ia ła  sp la tać  w  dw a  
d łu g ie  w a r k o c z e  i przestrajać r ó ż n o b a r w i -  
stym m akiem , w y m yk a  s ię  w  n ie ła d z ie  zpod  
bia łej  c h u s t e c z k i  z a r z u c o n e j  na g ł o w i e .  
S p u s z c z o n e  o c z k i ,  c z ę s te  w e s tc h n ie n ia ,  
w s z y s t k o  p o m a w ia  w  niej o c ię ż k ic h  stra ­
pieniach .

J u ż  dob rze  pod w ieczór ,  pod różu j ąca  ta 
para p r z y b y ł a  na podwórko  l eśn i czos twa  w 
niepołomickim lesie.  S ta ry  P e łk a  l e ś n i c zy  
kró lewski ,  a  ojciec Boguńki ,  spa ł  j e s z c z e  
snem n i ep rze rwanym,  lecz na ha ła s  s z c z e ­
ka j ących  kądlów  i sk r zypu d r z wi ,  z e r wa ł  
się z  ł ożn icy  i ob ł ąkane  oczy  w lepi ł  w  no­
woprzybyłych .

— A  co ż  m acie  j ą ?  py ta ł  w p atru jąc  s ię  
dz ik o ,  z n a l e ź l i ś c i e  moją p o c z c iw ą  B o ch n ę ,  
było  hukać  po boru c z e jb y  s ie  o b e z w a ł a .  
A  potem niby przypom inając  so b ie ,  j ę c z a ł  
ż a ło ś n ie :  e j !  e j !  przep a d ła  jak kam ień w  
w o d ę !  w 'm ojej  ch a c ie  pustkowie,  n iem a  
komu g o sp o d a r z y ć !  i ręką z a k r y ł  o c z y  p r z y ­
padając  g ł o w ą  do ro g u  pieca.

A m nieżto  n iem a mój ta tk u !  mówił a  
B o g u ń k a  obejm ując  mu kolana, a j a ż  sięto  
n ie n a z y w a m  B o g u ń k ą ?  n iepotrafięż  choć  
w  c z ę śc i  za s tą p ić  n i e b o s z c z k ę  którąśmy stra-  
dali o b o je ?

—‘Stradal i ,  p o w i a d a s z ?  ej dz iecko,  n i e -  
bluźni j ,  ona  wróci ,  j a k  bóg na niebie,  wr ó ­
ci. Coż że  j ą  zamknęl i  w  cz te ry  deski ,  ż e  
j ą  x ięża  ponieśli ;  p rzec i eż  ona  powróc i  do 
swego  gospoda r s twa ,  b o ż a  i c z e r s tw a ,  j a ko  
ongi  gdym j ą  do ś l ubu  p rowadz i ł .  Tu s t a ­
ry l e śn i czy  poskoczył  niby z r adości ,  k i a -
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sną ł  w  r ęce ,  i śmie j ąc  się na  ca ł e  gard ło  
b i ega ł  z  kąta  do kąta  po izbie ,  j a kb y  za  kirneś 
g o n i ł : otoż i ona , wo ł a ł ,  j u ż  cię t r zymam ; 
i  n i e  wymkn ie sz  s ię moja ptuszko!  a j a k a ś  ty 
p r ze ś l i c zn a  w  białym weselnym robronie ,  
z  wianki em roz m ar y nu  w e  w ło sac h !  Hej  
g r a jk i ,  rzni jc i e  mi polskiego od ucha ,  bo 
oto panna  młoda w  tany rusza .

I  tak d ługo  biegał ,  k r zyc za ł ,  śp i ewa ł ,  aż  
z n u ż o n y  i omd la ły  upad ł  na łóżko.

— Cudowny  J e z u !  zmi łu j  się nad n a m i ! , ,  
w o ł a ł a  z a p ł a k a n a  Bogu ńka .

— D z i a n e  r z e c z y ! bąkną ł  mis t rz  S w a j -  
boldus .

— W  bogu i w  tobie miły pan ie  c a ł a  mo­
j a  nadz ie ja .

— Symptomata te opisał  H ipokra t e s  i Ga -  
l e n u s . . .  p ow ta r z a ł  doktor  g ł a s z c z ą c  s ic po 
brodzi e,  a g d y  t ymczasem Bo gu ńk a  u s i ł o ­
w a ł a  przywróci ć  zmys ły  n i eszczęś l iwemu  oj­
cu,  Swa jboldus  dobył  x i ęgę  z  s ze rok iego  r ę ­
k aw a ,  i z a c z ą ł  w  niej  czy t ać  półgłosem :

„ W  miesi ącu maju podczas  now ego  x i ę -  
życa  zb i e r ze s z  rosę w  naczyn i e  g l i n i ane ;  
rosa  ta zb i e r a  się z  maci erzanki ,  f iołków, 
ru t y . 11. .  Z ł e  to leki ,  szuka jmy  czego  l e ­
p szego .

„ M  eź t r zy  unc i e  aloesu,  dr i akwi  w e n e c ­
k i e j ,  z ł ot a  na j czys t szego*1. . .  h a !  ha !  ha!  
z ł ot a !  i to niewiel e war to.

W  tern, j a k b y  mu nagl e  co p r z y s z ł o  do 
g ł ow y ,  doby ł  t ab l i c zkę  z  z an a d r za ,  n a ­
k re ś l i ł  na  niej  j a k i e ś  z y g z a k i  i oddał  Bo -  
g u ń c e  mówiąc :

— D z ie w ecz ko  moja ! mądrość  l u d z k a  nic 
tu n i ew sk ó r a ;  oto wszys tko ,  co mogę z ro ­
bić dla tw eg o  ojca.

— I  to mu powróc i  zd rowie ,  mój dobro­
c z y ń c o ?

—>Choroba d ł u g a ,  sku t ek  n i epewny,  od-  
p a r ł  mis t rz  ; w y s z e d ł  z  i zby  i od j echa ł .  S t a ­
r a  kmocha  która  z a s t ęp y wa ła  Boguńkę  w  c z a ­
s ie j e j  n iebytnośc i  p rzy  chorym,  odda l i ła  się 
r ó w n ie ,  a b iedne  dz i ew c zę  zo s t a w s z y  same,  
u s i ad ło  na ł a w c e  pod piecem i pó ł s ennem o -  
kiem cz u w a ło  nad c ierpiącym.

W  koło niej  by ło  g łu cbo  i s am o tn i e ;  tę­
skne  myśl i  j e d n a  za  d r u g ą  j a k o  chmurki  z a ­
cz ę ł y  się podnosić w  d u s z y ;  r o zp ł ak a ł a  się 
nad swo ją  dolą,  na r zeka j ąc  st łumionym 
g łosem.

— Cożfo  mię czeka ,  mój boże !  j ak i  ko ­
n i e c ?  sama  jedna ,  bez  pomocy,  bez do św ia d ­
czeni a,  a św ia t  j a k  mów ią  pe łen  s i de ł  i n ie ­
dobrych l u d z i . . .  Bi edna j a ,  b iedna sierota 
coż  pocznę  gdz i e  się o b r ó c ę ? . . .

Ledwie  to wymówiła ,  zda ło  się j e j ,  j a k o ­
by n ad zw ycz a jn a  j asność  o l śnęł a  c a ł ą  św ie ­
tl icę,  a  przed n ią  s t anął  p rześ l ic zny  anioł  
z d lug i emi  kędz iory ,  z  wzroki em pełnym 
dobroci ,  i z e  sk r zydł ami  co się ś r e b rz y ły  i 
migały  j a k  woda na zdroju.

— Ja m  j es t  twój an io ł  s t róż,  r z ek ł o  z j a ­
wisko,  s ł uchaj  rad moich ta j emnych,  daw a j  
ucho mojemu głosowi ,  a  n igdy nie zboczysz  
z  drogi  cnoty i p r a w d y .  Niebo u l i towało  
się twojej  doli,  i p rzy jmu je  cię pod skrzy-,  
d ła  p r ze na j św ię t s ze j  opieki.  Otoż w i ę c  pój ­
dz i esz  na mogi łę  swej  matki ,  n a rw ie s z  ró ż ­
nego kwiec ia ,  m iędz y  którem z n a jd z i e  się 
j eden,  co ci będz i e  sk az ó w k ą  na d rodze  
życia .

— M o g ę ż  ci u f ać  o cudowne  z j a w i s k o !  
z ap y t a ł a  d r żąca  Boguńka .

— Ufaj  i u czyń  co mówię.
— A ojciec mnj wróci  do zd r ow ia  ?
— Z n o ś  mężni e  i czekaj .
W i d m o  po tych s ł o w ac h  zn ik ło ,  a Bo­

g u ń k a  niepojętą  j a k ą ś  mocą wiedziona ,  z d j ę ­
ła z  ko ł eczka  n iewie lk i  koszyczek ,  i pobie­
g ł a  p r ze z  ł ączk i  i ł any  na  cmentarz .  Z n a ­
lazł szy  z  ł a twośc i ą  mogi lnik maiki,  po k ró t ­
kiej  a go rące j  modl i twie k l ęczący,  napełni ł a  
koszyk kwia tami  zwi l żonemi  rosą w ie c z o r ­
ną,  i ezein prędze j  w róc i ł a  do sw o je go  ojca.

N a z a j u t r z  kiedy z a g l ą dn i e  do dz b a n u sz k a  
z r ó w n i a n k ą  w c zo ra j s zy ch  kw ia t kó w ,  z n a ­
l a z ł a  wszys tk i e  pow ięd ł e ,  oprócz j ednej  bia­
łej  dz ikiej  różyczki ,  k tó r a  do niej w d z i ę ­
c z y ł a  się cud ow ną  św ieżośc i ą  i wonią.  P r z ez  
w d z i ęc z n o ść  B o gu ńk a  d a l a  j e j  godn ie j s ze  
miejsce w  p i ękne j  polewanej  don iczce .  Nie -  
w ie d z ąc  j e s z c z e  j ak i  w p ł y w  może  ten k w i a ­
tek mieć na j e j  losy,  og l ąda ł a  go  e iekawem 
okiem, odmienia ł a  wodę ,  p ieści ła ,  i po up ły ­
w ie  ca ł e go  t ygodni a ,  z  wie lk i em z d z i w i e ­
niem w id z i a ł a  swo ją  ró ży czk ę  c iąg l e  ś w i e ­
żą  i won iącą .

Stary l eśn i czy  c ierpia ł  u s t a w i c z n i e ; lecz 
ob łąkan ie  j e g o  w i ęce j  ob j awia ło  s ię t er az  
ponurem,  n i e w z b u d z o n e m  mi lczeni em,  niż  
gw a ł t ow nym  j a k  dawn ie j  s za ł em.

— Moj  t a t ku  mówił a  doń pew neg o  dnia  
Boguńka ,  by ł  ci tu dw or s k i  z  Ł o b z o w a ,  i 
p r zyn ió s ł  r o z k a z  dos t awieni a  zw ie r z y n y  
na stoł króla a pana  naszego  ; je ś l i  myśl icie 
ż e  wam się po lepszy ło  mój ta tku,  m oż e -  
byści e z  ku szą  wysz l i  do p u s z c z y ?

N a  to P e łk a  równemi  nogami  ze rw a ł  
się z ł a w y  i d r ż ąc  j ak  os ika  z a w o ła ł :  aj !  
cożto mi r a d z i s z  dz i ew eczko  moja!  do pu­
s z c z y ? !  do niepołomskie j  pu szczy !  j a k b y -
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tam legowisko m ia ły  same tylko sa rn y  i dziki ?! 
Oehl cliowai mię boże!  choćby mi p rzysz ło  do­
czekać  ostatecznego sądu, nigdy już  nietknę kuszy,  
n igdy n iezapuszczę  ogarów, i o żadnej kniei s ł y ­
szeć nie chcę . .  . T y  niewiesz, ty n iewiesz dzieci­
no, co to sa  niepołomickie b o r y ! . .

Potem stary  myśliwiec g łowę zw ies i ł  na piersi,  
j a k b y  okropnemi myślami trapiony; Boguńka, lubo 
p ieszczo tą  i przemileniem u s i ło w a ła  w yciągnąć  z 
niego znaczenie'  tych słów' tajemniczych, niemogła 
nic w skórać ,  tylko ten domysł jej pozostał,  że  śmierć 
matki  nie sama tylko b y ła  p rzyczyną  ob łąkania  
PelKi, i że  jeszcze  coś innego z ło ż y ło  się na  jego 
n ieszczęście .

  Cożby to być  mogło? p o w tarza ła  więcej s t ra -
piona niż kiedy,  siedząc na p rzysp ie  pod oknem i 
rączkami przysłan ia jąc  oczy jakby  chciała w y d z ie ­
rające się ł z y  za trzymać

—  Cożby to być mogło! m ów iła  w y p ła k a w s z y  się 
i ostatnia ł z ę  obcierająe fartuszkiem, gdy u wrót 
podw órka  p o s trzeg ła  jakąś zgarbioną staruszkę, któ­
r a  długą drogą i upałem  zmordowana, zwolno w lo­
k ła  się podpierając boki sękatym  kosturem.

— Dobra moja panienko! szeplenita  babka, palnie 
teraz do cudownego miejsca, dajcie k a w a łek  Chleba 
i jak i  grosz n a  rękę,  bo już  mi trud i głód dojmuje.

Boguńka, lubo m ia ła  wrodzone czucie litości, 
teraz znękana  domowym smutkiem, niedolą dotknię­
ta, m yśla ła  ż e ju ż  nikt  od niej n ieszczęś liw szym  byc 
niemoże i tein mniej je szcze  uczu ła  w  sobie chęc 
pospieszenia z ja łm użną ,  gdy w p a t rz y w sz y -s ię  w  
s ta ruszkę ,  postrzeg ła  iskrzące  się bazy l iszkow e jej 
oczy', i s z a tańską  złoś liw ość  w  szpetnych zm arszcz­
kach.  , , .

— Zbogiem matulu! niech bog opatrzy!  — ofuknie, 
u nas ' sam ych  b ie d a ; idźcie, idźcie sobie do dworu 
tam mieszkają  państw-o, niezawadzajcie  tu, z bo­
giem m a tu lu !

S taruszka nie odpow iedziaw szy  jak  p r z y sz ła  tak 
posz ła ,  aB oguńka za p a r łsz y  drzwi, w ró c i ła  do ojca. 
P rzechodząc  w edle  okna gdzie s ta ła  doniczka z różą, 
mimowolnie zaglądnie, aż  jakie jej  zdziwienie, gdy 
j a  w idz i  zw ied n ia łą  i bez zapachu.

‘  o  toż w szy s tk o  mię ju ż  opuszcza! ten kwiat ,
co m ia ł  być sk a zó w k ą  mojego życia ,  i 011 naw et  
z  ostatnią nadzieją! Biednaż ja  biedna sierota. -  

C a ły  wieczór spędziła  p rzetnyśliw ając  tylko o 
żebrającej  staruszce.

— Złem uczyni ła ,  odrzucając modlitwę staruszki,  
kto wie,  jakie  ona zas ługi  inoże mieć u boga; a 
chociaż z oczu niedobrze jej  patrzyło, z tern w s z y -  
stkienr ubogiego w esprzeć  naucza nas  św ię ta  reli-  
gia, zle by łoby  11a świecie  gdybyśm y tylko tym 
świadczyli  co się nam podobają z pozoru!

Z a l e d w i e  Boguńka pom yśla ła  to sobie, gdy j ak i ś  
szuter  w s z c z ą ł  się około doni czk i  mieszczącej bia­
ł a  ró ż e ;  popatrzy :  a  k wi a t e k  n i e d a w n o  uschły ,  te­
raz  sic p rzeb ra ł  w  p ie rw szą  w o ń  i św ieżość.

 O z g a d t a m !  w y k r z y k n ę ła  Boguńka, zgadłam
twoja  m yśl  mój aniele st różu! Ten kwiat  z a s tę ­
puje nti ciebie widomym sp o so b em ; on ostrzega o 
b łędach, on uczy  z łe  dobrem napraw iać!  o jak że  
by łam  w in n ą  w y rzek a jąc  na  mą niedolę!

Biedne dziewczę uspokojone, usnę ło  snem s łod ­
kim. Nazajutrz p rzebudz i ły  je  odgłosy  rogów' m y­
śl iwskich i k r z y k  ło w c ó w  ; byłto  bowiem dzień

w  którym król Kazimierz w y jech a ł  na ło w y .  W ie l ­
ki tłum różnego luda, a mianowicie ch łopków  ci­
sn ą ł  się za  dw orską  czeredą. Boguńka rozcieka- 
w lona ,  za rzuc iw szy  coś na siebie, w y b ie g ła  11a 
gościniec p rzypatru jąc  się sutym ubiorom panów 1 
bogatym rzędom a siądzeniom koni. Lubo ten w i ­
dok tak j ą  zdziwił ,  że  i sto oczyma niemogtaby 
do sy tu  się napatrzyć,  Jednakże daleko w  ciżbie 
poznała  w czora jszą  s taruszkę z którą  się obeszła  
tak niepoćhrześciańsku.

— M atu lu ! m a tu lu ! w o ła ł a  przeciskając się ku 
niej, niegniewajta się na mnie żem w as lak nie­
grzecznie p r z y ję ła ;  chata nasza  zaw sze  będzie dla 
w a s  otw'orem i teraz, chodźcie, czem bóg dał, po­
dzielę się z serca .

— Niech ci to pan Jezus w' raju odpłaci,  m iła  
dziew e ń k o ! cliiba na inny raz  przyjmę w asze  z a -  
p ros iny ;  bo teraz, aczem prawie stóletnia, jeszcze  
nti sic n iezdarzy ło  widzieć takiego pańs tw a. Oto 
tam na błoniu rozbijają namiot dla króla i dworskich, 
zkad mają strzelać zw ierzynę, jaka  w ypadnie  z b o ­
ru, s łychać  że  i dla prostego luda będą tam gody, 
toż i cz łow iek  może się dociśnie i co obliże . .  A 
w y ż  pan ienko n ieprzypatrzycie  się temu d z iw o-  
wisKu?

Rodzic mój w  ciężkiej niemocy, odeprze CogunKa, 
k toż  p rzy  nim zo-danie?

—  Oto się niefrasujcie panienko, choć jak  mię 
korci widzieć te w szy s tk ie  krotochwile,  przecież 
z duszy, z se rca  zastąpię  w a s  p rzy  starym, a  w y  
tym  czasem pgskaczcie sobie, boć tam róithycli 
chłopaków* jak  maku.

Ciekawość b y ła  jedną  z g łów nych  wad Boguńki,  
a  mowa s ta ruszki  z d a w a ła  się trafiać bardzo do 
p rzekon tn ia .  Jednakże  nim się Zebrała  na s ta ­
now czą odpowiedź poskoczy ła  zapy tać  opiekuńczej 
róży ,  k tórą  zn a laz ła  ze  zw ieszoną  uw ięd łą  głów'- 
ka.  Toż natychmiast w róc i ła  do staruszki , dz ię­
kując za  dobre chęci, i oświadczając iż woli zostać 
p rzy  chorym niż szukać rozryw ki .

CDokończenie nastąpi)

Przyjemnie nam jes t  zw rócic uwagę czyteln ików 11a
nasze  kra jow e fabryki,  do jakiego już  u nas doprowa­
dzone są stopnia Osobliwie celuje fabryka  za łożona  
w  dobrach łańcuckich jw .  hr. Alfreda Potockiego, któ­
ra w y ra b ia s u k n a  cienkie, i ordynarijne, oraz oiemno- 
kolorow e baje, kołdry kraciaste 11a ksz tał t  s ławuckich ,  
an ie rów nie  od tamtych ańsze, derhy na  konie w r o -  
zmaitych wzorach, chustki w ełn iane ,  i szpaugelo ty  
różnofarbne.  Niemniej zas ługu ją  11a uwagę z ak ład y  
w yrobów  płóciennych i kotonowych w  dobrach jego.  
Szczególnie zaś poszukiw ane są w y ż wspomnione ba­
je ,  i sukna liberijne które nawet w  innych prowincjach 
znacznego pokupu doznają Skóry różnego gatunku z 
fabryki w  tychże dobrach są  osobliwszej dobroci, a 
w y p r a w a  ic zas ługu je  na w sze lk ie  p o chw ały .

Druga hznakomita fabryka w  kraju naszym  je s t  
x iecia  Sapiehy, która  dostarcza dre l iszków nicianych 
n a  spodnie, przew yższa jących  sw ą  dobrocią angiel­
sk ą  dym ę;  tudzież p ięknych obrusów, se rw et  i in­
nych tego rodzaju w yrobów . Skład tow arów  oby- 
dwoch-tych fabryk je s t  w e I.w'owie w' domu l łudeca, 
pod liczbą 9-
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